
Przegląd Ogrodniczy
A. WRÓBLEWSKI.

Ogrody szkolne.
Ogrody szkolne jako czynnik nauczania m łodzieży mogą mieć 

dw ojakie ośw ietlenie. Botanik pragnie, aby były one ogrodam i uła
tw iającym i poznaw anie roślin  i ich życie z punktu  nauki b o tan ik i; 
ogrodnik natom iast chciałby w idzieć w  ogrodzie szkolnym  przykła
dow ą dem onstrację  racjonalnej hodow li roślin ogrodow ych, użytko
wych.

Ogrody szkolne typu botanicznego m ogą m ieć doniosłe znaczenie 
jedynie w  m iastach  średnich  i w iększych, gdzie m łodzież ucząca się 
nie m a m ożności bezpośredniego stykania się z szatą roślinną, nato 
m iast po w siach  lub w m niejszych m iastach uważać je należy za zby
teczny balast, w obec otaczającej dookoła szaty roślinnej. Ogrody m a
jące dać m łodzieży podstaw ę u p raw y  roślin  użytkow ych, a przede- 
w szystkiem  z zakresu sadow nictw a, pow inny być w prow adzone do 
w szystkich szkół wiejskich i m ałom iasteczkow ych, gdzie ludność, 
w swej ogrom nej większości, tru d n i się głów nie ro ln ictw em .

O czywista rzecz, że ogrody typu  botanicznego m ogą, a naw et m u
szą w  pew nej m ierze uw zględniać i ogrodnictw o, jako też odw rotnie, 
w ięc i ogrody typu ogrodniczego m ogą m ieć — ale niekoniecznie — 
kącik typu botanicznego.

Jak m ają być urządzone i p row adzone ogrody szkolne botaniczne, 
to należy do bo tan ików ; — w artyku le  niniejszym  p ragnąłbym  w za
rysach sp róbow ać nakreślić  ogród szkolny typu, że go tak nazwę 
użytkowego.

Aby ogród szkolny m ógł być napraw dę przykładem  w zorow ym , 
pow inien on być założony i p row adzony pod każdym  względem  w e
dług najnow szych zdobyczy w iedzy i techniki na polu ogrodnictw a. 
Żeby jego prow adzenie  było w zorow em , a zarazem  n ie  przeciążało 
pracą nauczycieli i uczni — obszar takiego ogrodu nie pow inien  p rze
nosić dw óch m orgów , a nie być m niejszym  niż pół m orga.

Podstaw ow em i roślinam i up raw y  ogrodu szkolnego w inny być 
przedew szystkiem  drzew a i k rzew y ow ocow e, następnie rośliny jago
dow e i najw ażniejsze w arzyw a, jakie byw ają pow szechnie przez lu 



dność up raw ian e  i używ ane w naszych w arunkach  klim atycznych- 
P odstaw ą racjonalnego sadow nictw a są d rzew a ow ocow e w ysokopienne 
i takie głów nie pow inny  być posadzone w ogrodzie szkolnym , gdzie 
m oże się ich zm ieścić przy norm alnem  sadzeniu na 1 m orgu 56 sztuk. 
Poniew aż oprócz drzew  w ysokopiennych w ogródkach am atorsk ich  
byw ają także hodow ane d rzew a karłow e fo rm ow ane i krzaczaste, więc 
i te w  m ałym  stopniu  trzebaby uwzględnić, a w ięc w fo rm ach  p ła 
skich jako palm ety  na ścianach budynków  szkolnych i ogrodzeniu, 
z naśw ietleniem  po łudn iow em  i w schodniem  względnie zachodniem  ; — 
potem  drzew a karłow e krzaczaste przy  drogach. U stosunkow anie po
szczególnych gatunków  do siebie w inno  się op ierać na w arunkach  
gleby i jej położeniu, a także i w pływ ach klim atycznych poszczególnych 
m iejscow ości. Jako podstaw ę dla Polski przeciętnie przyjąć pow inniśm y 
poniższy stosunek poszczególnych gatunków  do siebie: jab łon i 50°/o, 
śliw  25°/o, grusz 15%, czereśni i w iśni 10°/o«Co się tyczy doboru odm ian 
z poszczególnych gatunków , to tu bezwzględnie m uszą obow iązyw ać 
dobory  drzew  ow ocow ych, jakie dla poszczególnych dzielnic Polski 
są ustanow ione; w szelka dow olność m usiałaby być w  zupełności w y
kluczoną.

Obok drzew  ow ocow ych uwzględnić trzeba krzew y ow ocow e, 
a więc porzeczki, agrest i m aliny. Przy sadzeniu krzew ów  trzeba rów nież 
ściśle stosow ać dzisiejszy sposób hodow li tych roślin , a w ięc odmiany', 
odległości i sposoby rozm ieszczenia ich m ają być takie, aby każdy 
krzew  mógł nietylko zdrow o i silnie się rozw ijać, ale także obficie 
ow ocow ać.

Przy up raw ie  w arzyw  najw ażniejszą uwagę trzeba zw rócić na 
płodozm ian. P łodozm ian jako taki jest podstaw ą racjonalnego i ekono
m icznego wyzyskania pokarm ów  w roli. Przy upraw ie w arzyw  jest 
w skazanym  płodozm ian 3-letn i następującą kolejnością. W  pierw szym  
roku na pełnym  naw ozie: kapusty , kalafiory, kalarepa, ogórki, pom i
dory i kukurydza. W  drugim  r o k u : cebula, buraki, m archew , pietruszka, 
sałaty, selery, pory  i szpinak. W  trzecim  ro k u : groch, fasola i rzod 
kiewki.

Przy dzisiejszym sposobie upraw y ogrodu, tam  gdzie ona stoso
w ana jest z użyciem r ó ż n y c h  r o ś l i n  ogrodow ych — stosujem y 
upraw ę w spółrzędną, t. j. na pow ierzchniach g run tu  obsadzonych d rze
w am i ow ocow em i, up raw iam y rów nocześnie m iędzy tem iż krzew y 
ow ocow e lub poszczególne w arzyw a, w  m yśl p lanu płodozm ianu.

O dnośnie do techniki nowoczesnej, k tó ra  przedew szystkiem  po
w inna być stale stosow aną, w szelkie sadzenie drzew  i k rzew ów  oraz 
roślin  w arzyw nych pow inno  być takie, aby m ożna było jak najłatw iej 
obrabiać ziem ię i niszczyć chw asty  w czasie w zrostu  roślin upraw nych . 
A w ięc bezwzględnie trzeba stosow ać siew y płaskie, t j. bez grządek, 
rzędow e, w  znacznych odległościach, tak aby p lanetam i ręcznym i,



a naw et konnym i, przeprow adzić  upraw ę, gdyż tylko w tedy m ałym  
nakładem  p racy  m ożna ogród szkolny utrzym ać w  pełni porządku. 
Dając roślinom  należytą opiekę i w arunk i doskonałego rozw oju, tern 
sam em  nauczym y m łodzież celow ej i racjonalnej w iedzy ogrodniczej. 
Ogrody szkolne, szczególniej praktyczne, jeśli n iają spełniać należycie 
swoje zadanie pedagogiczne, m uszą być tego rodzaju , aby przy naj
m niejszym  nakładzie pracy, przy zupełnej prostocie i łatw ości jej w y
konania, daw ały  najlepsze rezu lta ty  końcowe. To też ogrody szkolne 
poza ich w łaściw em  i w zorow em  założeniem , m uszą być także w ypo
sażone w najlepsze narzędzia i urządzenia do pielęgnacji drzew  
i krzew ów  ow ocow ych, spu lchn ian ia  i p lew ienia  roślin , zbierania 
ow oców , ich pakow ania lub przechow yw ania, bo tylko w tedy każda 
czynność m oże być dokładnie objaśniona i użyteczność poszczególnych 
narzędzi w ykazana.

Rzucając dzisiaj k ró tk i zarys ogrodu szkolnego, w  następnych 
a rtyku łach  postaram  się z p u n k tu  w idzenia fachow ego przedstaw ić 
szczegółowo założenie i p row adzenie  takich ogrodów .

Prof. E. JANKOWSKI.

Wrażenia z wycieczki.
M urow ańce w Ł ańcucie są dw a. W  większym  zdaw na za ogród 

ow ocow y służącym , d rzew a p ienne są nieosobliw e. Za to pod  m urem  
zachodnim  i w schodnim  piękne s ta re  m orele, dobrze u trzym ane i gox- 
sze b rzoskw in ie  pod  po łudniow ym . Okapów brak , co u jem nie w pływ a 
na ow ocow anie. Mur południow y w ym aga napraw y, ale  gdyby go w y
rów nać i pobielić, darzyłyby się tam  brzoskw inie, bo z tyłu m u r jest 
zabezpieczony ziem ią, wyższego poziom u, niż w  m urow ańcu . Jest to 
też doskonałe m iejsce na krzew  w inny, którego nie m a w tych ogro
dach (prócz w pędzarniach).

Stożki z grusz zbyt gęsto sadzone, są ubogie; za to zaś sznury 
poziom e z jabłoni, b. ładne. W  przyległym  ogródku francuskim , też 
m urem  obw iedzionym , m oc ogrom na palm et z grusz p rzy  szpalerach, 
na dru tach , pod  gołem  niebem . F orm y  zam ałe, szpalery  za gęste, tak, 
że po jednym  należałoby usunąć.

W ogóle ogród ten karłow y jest zaduży, a w adliw ie  założonj\ w y
maga on dużego wysiłku i p racy  ze strony  ogrodników , a za tę pracę 
z pew nością me opłaca się.

P ark  rozległy na kilkadziesiąt ha. T rzy razy stopniow o pow iększony 
a jednak  tak um iejętn ie p lanow any , że części now sze dobrze się zga^ 
dzają ze starszem i. Styl czysty na tu ra lny  (angielski), rozległe traw niki, 
na k tórych  porozrzucano solitery, bez nadm iaru , z gustem . Skupiny 
dobre, zestaw ienie m aterja łu  drzew nego —- um iejętne, rozm aitość zaś 
tak w ielka, że park  ten za w span iały  drzew ozbiór uw ażać można. 
Jednego m u tylko brak, w idoków  zew nętrznych, oprócz jednego, ale 
za to pysznego, z zam ku na odległe podhale, wzgórza i niwy. Szkoda



że słupy  i d ru ty  telegraficzne, n ieopodal rozciągnięte, ten w idok psują. 
N ależałoby je ukryć (np. pod ziem ią).

- W  części najstarszej parku , datującej z końca XVIII w., zachow ało 
Się kilka drzew  ogrom nych, luźno stojących, a dzięki tem u rozrosłych 
w p ro st w spaniale. W ięc jest tu taki p rasta ry  potężny orzech czarny 
i b. s ta re  lipy  zw ykłe i srebrna , a dęby m uszą m ieć po parę  i kilka 
stuleci.

W  części drugiej, z p ierw szej połow y w XIX. są ogrom ne akacje, 
p latany , rozm aite  klony, czerw one huki i w. in. Ale najbogatsza w piękne 
i rzadkie drzew a i krzew y jest część najnow sza, zapew ne około r. 1870 
—5 założona, gdy już szkółki europejsk ie obfitow ały w  m aterja ł drzew ny, 
z różnych  krajów  sprow adzony, a św ietnie pom nożony przez m nogie 
odm iany, sztuką ogrodniczą rozm nożone lub po części naw et o trzym ane.

W ięc w idzieliśm y lam  dużo dębów  szkarłatnych, czerw onych 
i w ielkolistnych (Q. macroslachya), Skrzydłorzechy (Plerocaria cauca- 
sica>, Paw je (żółtą i czerw oną), lipy krym skie, koralow e i w ielkolistne, 
piękny buk płaczący i czerw ony, duże czerw onolistne Prunus Pissarti, 
śliczny złoto-żółty, zdała w idoczny klon jesionow y (Acer Negundo fol. 
aureis) i w. in. N adew szystko zaś w prost n iezrów nane iglaste, conaj- 
piękniejsze. Więc jodły (Abies pectinala, nobilis, concolor, Nordmanniana, 
Douglasi) i ich odm iany i podobnie też św ierk i (białe, Schrencka i in). 
C ypryśniki i jałow ce b. piękne (Retinospora pisifera filijera) m iędzy 
niem i. W ogóle dobór ten w spaniały , w piękne okazy obfitujący, d o 
wodzi zarazem , że klim at tej części M ałopolski jest łagodniejszy, 
a zwłaszcza obfite opady letnie i trw alsze, a grubsze śniegi zim owe, 
sprzyjają w zrostow i drzew  i krzew ów , k tó re  tu się darzą lepiej, niż na 
naszem suchem  Mazowszu.

Tak błądząc po różnych częściach' parku , dla ogrodnika w ielce 
ciekaw ych i nauczających, zbliżam y się do zam ku. P row adzi doń b. stara 
aleja, a raczej szpaler z lip i kasztanow ców , o pogiętych konarach, 
bardzo niezw ykłego pokroju . Zam ek, pałac p iętrow y, rozległy, od tej 
strony  otoczony jest fosą i podparty  potężnym  m urem  z ciosów, o k ry 
tych szanow ną patyną mchów' i porostów ', k tó rą  nalepiają wieki. Fosa 
sucha, w kątach obsadzona jod łam i; z murów7 zw iesza się m alow niczo 
dzikie wino. Miejsce to zdaje się napraszać, żeby je przyozdobiono 
u stóp m urów  przeróżnem i bylinam i, a szczeliny m iędzy kam ieniam i 
zapełniono roślinam i alpejskiem i.

M ury zam ku okryte w inem  V e i t c h a, k tóre tu, choć przym arza, ale 
pnie się wysoko, stodlinem  (Glycine), kokornakiem  (Arislolochia sipho) 
i bluszczem , którego zadrościm y, bo u nas w ym arza.

Na tern m iejscu nie będę op isyw ał n ieprzebranych , w ielorakich 
bogactw  zam ku, zwłaszcza w dziedzinie sztuki; natom iast należy za 
znaczyć, że w e w szystkich salach i galerjach, są urządzenia  na po
m ieszczenie kw iatów . N iektóre z tych galerji, słabo ośw ietlone, są 
„cm entarzem  kw ia tó w “, jak się ktoś z obecnych dow cipnie wyraził.

W ięc też na te ozdoby i na wszelkie inne dekoracje potrzeba 
kw iatów  tysiące tysięcy, w  ciągu całego roku  Jakoż zapoznano nas 
z ich  „fabryką**, że się tak w yrażę, m oże zbyt realistycznie, ale szłusznie. 
P rzede wszystkiem  p. K a r o l  L e d o u x ,  k tóry  się działem  ozdobnym  
i pędzarn iam i zajm uje, francuz rodem , w yuczony um iejętnej hodow li 
w e F rancji, ale w Polsce zrodzony i m ów iący p łynnie  naszym  języ
kiem , zaprow adził nas do .szklarni „pokazow ych". Nie są to owe a n 
gielskie Flowershow Houses, gdzie się w ystaw ia najpiękniejsze rośliny



kw itnące w danym  czasie na w idok d la zwiedzających, ale  jest to  kilka 
szklarni, urządzonych całkow icie, jak  zakątek jakiegoś ogrodu na Jaw ie 
lub M artynice. Ścieżka w ije się w śród  szm aragdow ej łąki, z Selaginelli, 
usianej złocieniam i, pantofelnikam i, storczykam i, ukośnicam i i innem i 
kw iatam i. Na ścianach bocznych pną się m ęczennice (P.assiflora) 
i n iezrów nana w swej barw ności przykw iatków  i kw iatów  Bougain
villea spectabilis. W ypukły strop  szklarni całkow icie upięto różam i, 
w najlepszych odm ianach. I oczy i pow onienie  m ają  tu  ucztę, a w  za
głębieniu m ieści się g ro ta  ośw ietlona, ze strum ykiem  w ody, bijącej ze 
skały, pełna paproci, obrazkow atych, ukośnie kró lew skich  i t. p.

W innych  szklarniach, licznych, przygotow uje się ciągle świeży, 
urozm aicony i przepiękny m aterja ł dekoracyjny. W ięc jest tam  m nóstw o 
z na tu ry  najobficiej kw itnących storczyków , jak  Cgpripedia, Odonlho- 
glossum i in., są b. liczne róże pod  szkłem, w  gruncie, doskonała  ho 
dow la groszków , rów nież w  szklarniach, siew anych okresam i. Dalej 
naw et tak tru d n e  rośliny, jak Calceolaria rugosa i bybrida, w  licznych 
odm ianach, Torrenia Bailloni, w yjątkow ej piękności, Mimulus tigrinus 
grandiflorus, całem i grzędam i, w  szklarniach w ielka hodow la  roślin  
kw iatow ych letn ich  i kobiercow ych i t. d.

W ielkich okazów palm  i in. jes t m ało, m oże dla tego, że oddziel
nie w  p arku  stojąca, w spaniała palm iarn ia , odbudow uje  się w ew nątrz; 
ta uległa w o jennem u zniszczeniu. Zresztą głów na jej, środkow a część 
wyższa, pod  której kopułą zw ykle bu jają  palm y w g ru n t wsadzone, tu 
była urządzona, jako dekoracja z g ro tą  i posadzką m ajolikow ą.

Zw iedziliśm y też jeszcze część ogrodu użytkow ą, do której d o p ro 
wadza pochyła droga, ujęła w ram y  dw u żyw opłotów  cisow ych, w y- 
strzyżonych w linje faliste, zakończone w rów nych  odstępach  zgrabnem i 
stożkam i. Tam  pokazano nam  truskaw czarn ię  pełną roślin  z wielkiem i, 
ślicznem i ow ocam i (Sharpless przew ażnie), oraz pędzarn ie  w ina 
i brzoskw iń. Jedne i drugie posadzone nie w edług zasad, bo nie pod 
ścianam i oszklonem i, zew nętrznem i, tylko w  pośrodku i pod m urem . 
Część tych roślin  korzysta z bezpośredniego sąsiedztw a okien.

W  bliższe szczegóły w chodzić nie podobna. Ogólne w rażenie na
sze bardzo  dodatnie, a sam e ogrody uw ażam y za doskonałe pole do 
praktyki, dla m łodych ogrodników  i ogrodniczek. Będziem y radzi gdy oni 
się tam  dostaną, chociaż nienauczą się jak  w ytw arzać najtańszym  kosztem .

Bo nie każdego stać na u trzym anie  tych kosztow nych urządzeń 
ogrodniczych, ile i jakie posiada Ł ańcut. M im owolnie m usieliśm y sobie 
rob ić  uwagi, że gdyby refo rm ę ro ln ą  p rzeprow adzono  isto tn ie  tak su 
row o, jak  ona jest uchw alona, m usiałyby  zniknąć z pow ierzchn i na
szego kraju  takie pyszne i dla nauki cenne p a rk i i takie w ielostronne 
hodow le, jak łańcuckie.

Na now e zaś, w  tym rodzaju , już się po tem  nie zdobędziem y. 
F rancja, Anglja, Belgjia, Niemcy, naw et Czechy, m ają  tak ich  siedzib 
m agnackich, d la ogrodnika ciekaw ych i nauczających, dużo, ale Polska, 
zwłaszcza po  zniszczeniu bolszew ickiem , zaiste m ało.



STEFANJA ŻURAWSKA.

Hodowla Pomidorów.
(Dokończenie).

Gdy już w idocznem  jest że rośliny  przyjęły  się, dobrze jest pod- 
garnąć je trochę, ziem ię u trzym yw ać spu lchn ioną i w  czystości. N ie
którzy ogrodnicy stosują odcinanie odpow iednich  liści, by owoce od
kryć i przyspieszyć ich dojrzew anie. P rzy system ie palikow ym  ten 
ba rbarzyńsk i zwyczaj jest w  ogóle niepotrzebny. Jeżeli ktoś m a pojęcie 
o zasadach fizjologji i w ie, że te w łaśnie liście są karm icielam i rośliny, 
podobną operację będzie stosow ać tylko w razie koniecznej potrzeby, 
b. ostrożnie i to dopiero  przy końcu wegetacji, nie prędzej jak  z k o ń 
cem  sierpnia. W  tym  czasie ucinam y też końce pędów , aby one lepiej 
dojrzały  p rzed  jesiennym i chłodam i.

P a l i k o w a n i e  pom idorów  m a w iele s tro n  dodatnich, uw ażam  
ten system  za najlepszy. Owoce w ydają  dorodne, sm aczne i znacznie 
prędzej dojrzew ające, co jest bardzo  w ażnem . Pielęgnacja i zb ieran ie 
ow oców  są znacznie u ła tw ione; ow oce wiszące w  pow ietrzu  rzucają 
się p o p rostu  w  oczy. P rocen t do jrzałych  ow oców  byw a znacznie większy, 
a tern sam em  i dochód jest lepszy niż przy  innych  system ach upraw y. 
N iektórzy tw ierdzą, że jednak  ilość ow oców  jest m n ie jsza ; pozornie 
naw et czasem  tak w ygląda, ale w rzeczyw istości jest inaczej Dla uw i
docznienia różnicy w zbiorach pom idorów  palikow anych  a  rosnących 
w olno, p rzedstaw iła  p. Jarochow ska w „M iesięczniku sadow niczo- 
ogrodn iczym “ z r. 1918, jako rezu lta t w łasnych  4-letn ich  p rób , zesta
w ienia ilości ow oców  zebranych  z dw óch  poletek  po 30 m. kw., jedna
kow o upraw nych , naw iezionych, jednego dnia  obsadzonych roślinam i 
zdrow em i i silnemi. Na jednym  poletku  rośliny  były palikow ane, zaś 
na d ru g im .ro s ły  w olno. W  r. 1914, odm iana „Król H um bert" z poletka 
palikow anego dała ow oców  dojrzałych  146 kg., z drugiego — 76 k g : 
w szystkich ow oców  razem  z zielonem i: 1-e poletko 205 kg., 2-e 181 
kg. W  roku  1915 z odm iany „L ucullus" zebrano  ow oców  dojrzałych 
115 kg. i 80 kg.; w szystkich z zielonem i: 141 kg. i 118 kg. W  1916 roku 
odm iana „Duńskie E ksportow e" dała dojrzałych ow oców  153 kg. i 91 
kg., zaś w szystkich razem  : 206 kg. i 168 kg.; w 1917 roku  ta sam a 
odm iana dała dojrzałych ow oców  166 kg. i 89 kg., zaś w szystkich — 
221 kg. i 185 kg. W idzim y więc, że w  każdym  w ypadku  z roślin  pa li
kow anych otrzym ano nie tylko większy procen  ow oców  dojrzałych, 
ale w  ogóle ilość ich była znacznie większa. Są jeszcze inne dodatn ie  
strony  palikow ania, a m ianow icie  oszczędność m iejsca, gdyż rośliny  
m ożna sadzić nieco gęściej. Przy tern pom idory, k tó re  nie znoszą nad
m iaru  wilgoci i od niej podlegają rozm aitym  chorobom  przy takiej 
up raw ie  i w  la ta  m okre  nie zaw odzą tak, jak  inne — rosnące  w olno.

Ten sposób hodow li m a jednak  jedną zasadniczą w adę, że jest 
dość kosztow n)’. Paliki dziś są drogie, robocizna rów nież, system  więc 
ten nie nadaje  się do up raw y  polow ej na w iększą skalę. Na niew iel
kiej jednak  przestrzeni, w  upraw ie  ogrodow ej opłaci się stanow czo. 
Paliki m ocne służyć m ogą przez dłuższy czas, a  pielęgnacja roślin  nie 
jest w cale uciążliwa, przeciw nie, daje w iele zadow olenia.

D rugi system  upraw y  pom idorów , t. z. s z p a l e r o w y ,  polega 
na tern, że zostaw ia się cztery najsilniejsze pędy, rozp ina  się je i p rzy



w iązuje na m urze lub parkan ie  o w ystaw ie po łudniow ej, albo na spe
cjalnie zbudow anem  rusztow aniu  z pa li i ła t lub d ru tu . Z tych czte
rech  pozostałych pędów  usuw a się w szystkie boczne odrostki, w  sposób 
poprzednio  opisany. Szpalerow anie jest w praw dzie trochę tańsze niż 
palikow anie, ale m a różne u jem ne strony. P rzedew szystk iem  p o trze 
buje w ięcej miejsca. P raca koło roślin  jest nieco u trudn iona , gdyż każdy 
szpaler, nieraz bardzo  długi, m usi się specjalnie obchodzić, p rzy  czem 
traci się na to dość czasu. Pędy i ow oce ocierają się do d ru tu , a tem 
sam em  łatw iej się psują.

Trzeci system  upraw y pom idorów  jest na k o p c z y k a c h .  Jest 
to sposób najtańszy, nadaje się w ięc najlepiej do u p raw y  polow ej. Do 
tej hodow li w yb iera  się odm iany karłow e, nie rosnące  zbyt silnie. 
Odległość m iędzy rzędam i i m iędzy roślinam i m usi być nieco większa 
niż przy  palikow aniu , gdyż nie dajem y tu żadnych podpór, a rośliny  
obciążone ow ocam i rozkładają się po ziemi. W niek tórych  okolicach 
sadzą je odrazu na kopczykach. Ten system  upraw y  pom idorów  p o 
znałam  podczas prak tyki m ojej pod W arszawą. Na starych  fortach 
w arszaw skich założono ogrody i w szystkie w ały na forcie M okotowskim , 
na Rakow cu i w  Szczęśliwicach przeznaczono pod u p raw ę  pom idorów . 
Myśl była bardzo  szczęśliwa, gdyż w ały  pochylone w k ierunku  po łud
niow ym  idealnie nadaw ały się na podobną plantację. W  połow ie m aja 
w yznaczono m iejsca, płytkie doły zapraw iono naw ozem  i pom idory  
sadzono na lekkiem  w zniesien iu ; do pielęgnacji przeznaczono m ię 
i grupę dziew cząt robotnic. Po przyjęciu się roślin  uszczykiw ałyśm y 
im czubki, by w yw ołać silniejsze rozkrzew ienie się. Na każdym  krzaku 
zostaw iałyśm y tylko 4—5 najsilniejszych pędów , sta rann ie  rozłożonych 
dookoła. W ów czas nastąpiło  p ierw sze podgarnięcie roślin . Co jakiś 
czas przeglądałyśm y krzaki i usuw ałyśm y w szystkie now oprzybyw ające 
odrośle. Potem  jeszcze drugi i trzeci raz robotn ice  podgartyw ały  zie
m ię tak, że rośliny  znalazły się w środku dość w ysokiego i szerokiego 
kopca. W m iędzyczasie zasilono je naw ozem  ze sproszkow anej palonej 
kości, poczem  urodzaj zapow iadał się bardzo dobry. N iestety ow oców  
naszej pracy nie oglądałyśm y, gdyż silny grad  zniszczył w szystkie ro 
śliny na dw óch fortach. P rzypuszczać m ożna, że plony byłyby bardzo 
ładne, gdyż z fo rtu  szczęśliwickiego, gdzie rośliny  były m niej uszko
dzone i po gradzie zostały bez dalszej opieki, p rzyw ieziono  jeszcze 
parę  p la tfo rm  owoców.

W  lata suche taka hodow la m oże się nadzw yczajnie opłacić; 
w  lata  m okre gorzej, bo chociaż z kopczyków  w oda spływ a, ale m im o 
to część ow oców  odpada, gdyż są one m ało odporne na wilgoć.

Przy up raw ie  polow ej stosują bardzo często hodow lę w spółrzędną 
z rozm aitem i jarzynam i.

Jeżeli odm iana, k tó rą  m am y u siebie, zadaw aln ia  nas pod  wielu 
w zględam i i uw ażam y ją  za lepszą od innych  nam  znanych, pow in 
niśm y z niej zbierać nasiona, p rzynajm niej na w łasny  użytek. W  tym  
celu zostaw iam y najw cześniejsze, dorodne i kształtne ow oce posiada
jące w  ogóle w szystkie dodatnie cechy danej odm iany, znaczym y je by 
ktoś nie zerw ał zbyt wcześnie, lub nie użył do spożycia i zostaw iam y 
je na ro ślin ie  do zupełnego dojrzenia. Rośliny dające nasiona m uszą 
być palikow ane, by owoce nie leżały na ziemi. Po zebran iu  najzupeł
niej do jrzałych  ow oców , w yciskam y z n ich  ziarna, p rzem yw am y je 
na sicie, suszym y w  m iejscu p rzew iew nem  i p rzechow ujem y sucho. 
Pomidory^ krzyżują się m iędzy sobą dość łatw o, nie należy w ięc sadzić



w pobliżu drugiej o d m ia n y ; odległość m iędzy odm ianam i pow inna być 
co najm niej 100-m etrow a. Siłę k iełkow ania nasiona zachow ują 5—8 lat.

Dzięki swej specyficznej w oni i ostrej cieczy, k tó rą  w ydzielają 
po uszkodzeniu, pom idory  nie podlegają tak łatw o rozm aitym  szkodni
kom  i zarazom , jak inne jarzyny. Najczęściej zapadają na te sam e cho
ro b y  co i ziem niaki, a głów nym  ich  w rogiem  jest grzybek Phytophtora 
infeslans. Po jaw ia się on na liściach, łodygach i ow ocach w  postaci 
p lam  b ru n a tn y c h ; w ystępuje i rozw ija się w  porze w ilgotnej i w  k ró t
kim  czasie m oże rośliny  zupełn ie  zniszczyć. Zaraz po pojaw ien iu  się 
tej choroby  należy skropić rośliny  1% rozczynem  cieczy hordoskiej. 
W  przepuszczalnej ciepłej glebie roślina nie ulega tak ła tw o  tej cho
robie. Nie n a le ż y ' przedew szystkiem  sadzić pom idory  na ziem niaczy- 
skach i stosow ać ziem niaki jako  m iędzyplony pom idorów .

D otychczas nie zbadno jeszcze dokładnie isto ty  drugiej choroby, 
t. z. k ę d z i e r z a w k i .  Liście przestają  no rm aln ie  rozw ijać się, zostają 
kró tk ie i m arszczą się. Rośliny chore  należy zaraz usuw ać i ziem ię 
zdezynfekow ać w apnem  niegaszonem . Pojaw ia się też u nas czasem  
choroba w Rosji rozpow szechniona, t. z. b a k t e r j o z a  czyli s u c h a  
z g n i l i z n a  (Septoria Ly coper sicae). P ow oduje  gnijące p lam y b ru n a tn e  
na liściach i łodygach. N iektóre odm iany są o dpo rne  na tę chorobę, 
np. Mikado, Król H um bert, Dziw targu  i inne. Środkiem  zaradczym  
m a być rów nież sp rysk iw anie  1% rozczynem  cieczy hordoskiej i baj
cow anie nasion w  10% rozczynie siarczanu miedzi.

N ajw ażnieszym i szkodnikam i zw ierzęcym i są: d rutow iec, tu rkuć  
podjadek i pędrak i chrabąszczy. Należy zbierać je i niszczyć, a także 
stosow ać na m iędzyplony takie rośliny, jak  np. sałaty, do k tó rych  te 
szkodniki chętn ie  się zw racają.

Pom idory  m ają szerokie zastosow anie w  gospodarstw ie dom ow em  
nic w ięc dziw nego, że na zachodzie są tak rozpow szechnione. U nas uży
w ają je  p rzew ażn ie  do sosów  i zup; zaś do konserw , osobliw ie z p o 
m idorów  zielonych, odnosi się ogół z w ielką nieufnością. W  p o rów na
niu z innem i krajam i pom idory  m ają  u nas tak m ały popyt, że często 
nie opłaci się w ysyłać te ow oce do m iasta, w zględnie w ysyłać tylko 
w yborow e, zaś inne  w ypada u siebie p rzerob ić  i w tej fo rm ie potem  
zbyć. P rzerab ia  się pom idory w sposób zupełnie prosty  i to owoce 
tak dojrzałe, jak i zielone. Dojrzałe, zdrow e, m ożna przechow ać w sło
nej w odzie; w ysm ażać rozm aite pow idełka z cukrem  lub bez tegoż. 
Polecić m ogę pom idory  zielone, kiszone jak ogórki, w  całości lub szat- 
kow ane na sałaty. N aw et d robne, zielone służyć m ogą na pikle lub 
korniszony. Najgorsze odpadki używ am y dla nierogacizny.

Jak  dotąd, pom idory  są u nas niedocenione, zbyt m ało  rozpow sze
chnione w użyciu i hodow li, na k tó re  jednak jak najbardziej zasługują.

STEFAN MAKOWIECKI.

Złe nasiona.
Złe nasiona, ta straszna plaga, k tó ra  p rzed  w ojną tak często gnę

biła ogrodników , w  paru  ostatn ich  latach  p rzyb ra ła  form ę w prost po
tw orną. W  tym  czasie nasion p rodukow ano  m ało , zaś popyt na nie 
był w ielk i; płacono każdą cenę, by tylko nabyć potrzebne nasienie, 
by w yprodukow ać głów nie w arzyw a, codzienną straw ę niezbędną do



podtrzym ania  życia. Znalazły się całe zastępy p roducentów , ofiarujących 
jak najgorszy to w ar: nasiona stare, niekiełkujące, albo  też św ieże ze
b rane  z chw astów  (dzika m a rc h e w ); całe zastępy spekulantów  h an d lu 
jących w prost śm ieciem  nasiennem , sp rzedaw anem  zazw yczaj na wagę 
złota. I to działo się nie tylko u nas, bo i zagranica nadsyłała nam 
coś podobnego. Czy tak, czy inaczej, dość że klęska złych nasion gnę
biła nas ogólnie, p rzejaw iając się głów nie w następujących form ach.

N a s i o n a  s t a r e .  Te stosunkow o przynoszą nam  najm niejszą 
szkodę, bo albo w cale nie w schodzą, albo wzejdzie ich nieznaczna 
ilość, n iew arta  dalszej upraw y. Mamy więc stra tę  w artośc i nasienia, 
stra tę  p racy  przy  w ysiew ie i p rzy  jednorazow ej up raw ie  ziem i, no 
i s tra tę  p a ru  tygodni czasu. Zazwyczaj tą sam ą ziem ię m ożem y jeszcze 
obsiać czem innem .

N a s i o n a  ź l e  w y p r o d u k o w a n e  lub pom ieszane. Te w scho
dzą dobrze, ale dają nam  co ińnego, niż pragnęliśm y otrzym ać. Dość 
przytoczyć obraz m ieszanych k apust; czego tam  niem a! N ajpospoliciej 
tw orzy ona dużo w ielkich liści, o barw ie  m ocno zielonej, albo też 
z odcieniem  czerw onaw ym  lub  niebieskaw ym , ale bez pożądanej 
g ło w y ; czasem  m iew a pieniek zgrubiały, coś w rodzaju  w ydłużonej 
kalarepy, a jeżeli k tóra w ytw orzy  głowę, to ta częstokroć jest m iękka, 
o liściach karbow anych, albo jakaś niekształtna, na pieńku niskim  
lub w ysokim , a tylko w yjątkow o m iędzy niem i znajdzie się niew ielka 
ilość głów dość dużych, tw ardych , norm aln ie  rozw iniętych. Przy takich 
w ynikach m am y już pow ażną s tra tę  p raw ie  bezow ocnej p racy  cało
rocznej, stra tę  n iepow etow aną i ru jnującą. Podobne zaw ody m ożem y 
m ieć z m archw ią, cebulą, burakam i, pom idoram i i innem i w arzyw am i. 
Zapobiec tem u m oże tylko g run tow na znajom ość hodow li nasion i su
m ienność p roducen ta .

N a s i o n a  z a n i e c z y s z c z o n e .  Zanieczyszczenie stanow ić mogą 
okruchy ziem i czy piasku, nasiona innych roślin  upraw nych , albo też 
chw astów . To ostatn ie byw a najstraszniejsze, gdyż m iędzy chw astam i 
trafiają  się często rośliny m nożące się szybko a tru d n e  do w yplenienia, 
jak perz, ognicha, oset lub żółcica (Galinsoga). Tu już m am y nie tylko 
jednoroczną, stra tę , ale i koszt w alk i z chw astam i, .koszt zm niejszonego 
plonu na lat szeregi. P rzytaczam  tu świeżo w idziany p rzyk ład : zaku
piono nasiona m ieszanki na trw ałe  p as tw isk o ; oprócz traw  i koniczyn 
z posiew u w yrosła  ogrom na ilość w ielkolistnego końskiego szczawiu 
(Rumex obtusifolius) , którego daw niej w cale tu nie było. W ykorzenić 
ręcznie ten straszny chw ast, pociągnęłoby to koszta, na k tóre nie stać 
w łaściciela; za drogie pieniądze m a on łąkę zanieczyszczoną, zachw a
szczoną, s tra tę  olbrzym ią.

Ale też często się zdarza, że nasiona n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  nie 
dają nam  dobrych  w yników , narażając na s tra ty  i na niezasłużoną 
urazę do tego, kto nam  tych nasion dostarczył. Okoliczności byw ają 
następujące. .

N a s i o n a  n i e  w s c h o d z ą .  Przyczyny tego byw ają \ różne. Naj
częściej zdarza się to, gdy posiew  zrobiono zbyt głęboko, lub zapłytko; 
w  p ierw szym  w ypadku m łode roślink i nie mogą w ydobyć się na 
pow ierzchnię ziem i, giną w  jej głębi; w drugim  — w razie b raku  
deszczu, nasiona w  ziem i nieco w ilgotnej — lecz łatw o  w ysychającej — 
m urszeją, albo też kiełki ich zasychają. Nad siew em  zrobionym  p ra 
w idłow o silne deszcze w iosenne pow odują  spoistość ziemi, k tóra w ysy
chając tw ardnieje, tw orzy tęgą skorupę, uniem ożliw iającą w ydosta



w anie się roślinek  na pow ierzchnię. Jeżeli skorupy takiej w porę  nie 
złam iem y — nasiona nasze zm arnieją  pod nią. — W ysiałem  kiedyś 
w łasnego zbioru nasiona ogórków ; siew był zrobiony jak zwykle, 
zupełnie p raw idłow o, a jednak  an i jedno ziarno  nie wzeszło. P rzy
czyną były d ługotrw ałe, chłodne deszcze w czasie kiełkow ania, od któ
rych  rozm iękłe nasiona pogniły z braku potrzebnego ciepła, a nad
m iaru  wilgoci. Zupełnie podobne wyniki m iałem  także kiedyś z fasolą, 
k tó ra  nie wzeszła. Tej w iosny natom iast fasola (Złota korona) własnego 
zbioru zeszłorocznego, pom im o dobrych  w arunków  atm osferycznych 
dała bardzo m ałe w schody ; dom yślam  się, że w tym  w ypadku było 
złe w ykształcenie kiełków  nasiennych, którego z zew nętrznego wyglądu 
ziarn  w cale nie tiiożna było rozpoznać.

N a s i o n a  p o z o r n i e  n i e  w s c h o d z ą -  Miewa to m iejsce, gdy 
w czasie kiełkow ania są one niszczone przez szkodniki św iata zw ie
rzęcego albo też grzybnię pasorzytów . W  takich w arunkach  grzęda 
w ydaje bardzo m ałą ilość roślin , albo naw et zupełny ich b rak  Naj
częściej ulegają tem u ogórki, m asow o napastow ane przez zw ykłe sto
nogi, lub też m alutkie, biaław e krocionogi (Julus gutlulalus). Czasem 
w rony  i kaw ki są p raw dziw ą plagą naszych ogrodów , gdy grom adnie 
rzucają się na kiełkujące jabłonie, czereśnie i inne drzew a owocow e. 
W iele też nasion ulega zniszczeniu przez myszy.

P o  w z e j ś c i u  r o ś l i n y  n i e  r o z w i j a j ą  s i ę  n o r m a l n i e .  
P rzykra  to niespodzianka dla ogrodnika, gdy np. rzodkiew ka, bu rak  
lub kalarepa, zam iast w ytw arzać pożądane zgrubienia, pozostają cien
kie i przedw cześnie w yrasta ją  w kw iat. Są to pospolite n a s tęp s tw a» 
działania przym rozków  na rośliny. Jeżeli pozostała nam  część nasion 
tychże roślin, w ysiejm y je, a o trzym am y p ro d u k t zupełnie norm alny  
i zadow olenie, gdyż nasiona były dobre. Czasem znow u na korzeniach 
roślin  krzyżow ych, głów nie z rodzaju  kapusty, w y tw arzają  się narośle, 
zgrubienia, osłabiające całą roślinę, nie dające jej rozw ijać się n o rm al
nie. Jest to k i ł a  (Plasmodiophora BrassicaeJ, k tórej zarazki znajdo
w ały się w  ziemi, zaś nasiona nie są w cale tego pow odem . — Niekiedy 
m łode roślink i zatrzym ują się w e w zroście lub p rzyb iera ją  barw ę żół
taw ą. I tu nasiona nie są w inne, lecz b rak  ziem i n iek tórych  składników  
niezbędnych do zdrow ego rozw oju  ro ś lin y ; albo też c ierp ią  rośliny  od 
nadm iaru  wilgoci, przy niedostatecznej ilości ciepła. Mało dośw iadczony 
m iłośnik  ogrodnictw a zw ykle zby t gęsto sieje, o trzym ując następnie 
roślinki w ątłe, w ydłużone, nie zaspakajające w cale pokładanych  w nich 
nadziei. Niech nie narzeka na złe nasiona, lecz zawczasu należycie 
przerzedzi m łodziutkie w schody, a rośliny n iebaw em  w zm ocnią się, 
przybierając  postać norm alną. W arzyw a i kw iaty  nie lubią nadm iaru  
cien iu ; w takich niew łaściw ych w arunkach  zw ykle kw itną  skąpo, 
w ydłużają ,się, a nie rozw ijając się norm aln ie  sp raw iają  nam  przykry  
zawód. Też sam e nasiona na grzędzie dostatecznie ośw ietlonej, przy 
starannej up raw ie  zadow olńią nas zupełnie-

Z pow yższych kilku przykładów  w idzim y, że częstokroć zupełnie 
błędnie składam y w inę na złe nasiona, gdy w rzeczyw istości są one 
jak najlepsze, a tylko przy niesprzyjających w arunkach  sp raw iają  nam  
przykry  zawód, narażając na stra ty . D ośw iadczony hodow ca to rozu
m ie i zapobiec złym  w ynikom  potrafi.

Spas nad Czeczwą, w lipcu.



J. BIEGAŃSKI.

Siew jesienny roślin lekarskich.
^ ____ »

Zw ykle dopiero  nadchodząca w iosna p rzypom ina w szystkim  o sie
wie, w  jesieni zaś każdy m yśli tylko o sprzęcie i ciężko żałuje że tego 
Jub owego nie posiał.

Ci co już zapoczątkow ali u siebie upraw ę ziół ap tekarsk ich , jak 
rów nież ci, co p ro jek tu ją  sobie dop iero  tę hodow lę, nie pow inni się 
op ierać w yłącznie o wiosnę, gdyż w łaśnie jesienią p rzypada siew bar
dzo w ielu roślin  lekarskich.

P rak tyka  w ykazała, że naw et rośliny  jednoletnie, k tó re  w ysiew ać 
m ożna także na wiosnę, w ydają lepsze zbiory przy siew ie jesiennym  
niż w iosennym . Jesienne w ysiew y bądź w schodzą przed  zim ą, do 
pew nego stopn ia  rozrasta ją  się, a przedew szystkiem  zakorzeniają przed 
jej nadejściem , bądź kiełkują dop iero  na w iosnę ale już dostatecznie 
rozm iękczone, spęczniałe i p rzem arznięte, zatem  w ydają kiełki bardzo 
wcześnie. Zw ykła w naszem  podniebiu  posucha w iosenna, zastaje takie 
zasiewy już w ykiełkow ane, tkw iące w ziem i przepojonej wilgocią, zatem  
szkody w nich uczynić nie może.

Z pow yższych w zględów na siew jesienny kładę szczególniejszy 
nacisk, gdyż wszędzie gdzie m oże być zastosow any, decyduje niem al 
o bogactw ie zbioru, a więc opłacalności upraw y.

Pow ołując się na to, co pow iedziałem  wyżej, m ianow icie, odnośnie 
potrzeby zm iękczenia, rozpęcznienia i przem arznięcia nasienia, odnosi 
się to do nasion w ym agających długiego czasu do wzejścia. T utaj na 
p ierw szem  m iejscu postaw ić trzeba D ę d e r ę  albo B i e l u ń  (Datura 
Stramonium), k tó ra  w ysiew ana na wiosnę, choćby najw cześniej, k ieł
kuje dop iero  około połow y czerw ca, a niekiedy aż następnej w iosny. 
Taki w ypadek  p lan ta to r bezw zględnie przypisze złem u nasieniu i w nosi 
pretensję do firm y, k tó ra  je sprzedała, pole zaoryw a, a w  następnym  
roku toczy w alkę z dęderą  w yrosłą  m iędzy innym  ziem iopłodem .

Podczas suchej wiosny, jak m ieliśm y zeszłego i bieżącego roku, 
w iele w iosennych zasiew ów  nie wzeszłych, przypisano złem u nasieniu, 
bo gdy nie wzejdzie jarka, koniczyna, łubin  albo  seradela  z pow odu 
suszy, to nikt nie spędza w iny na złe nasienie, ale widzi że w inien 
tem u b rak  wilgoci.

W ychodząc z tego co pow iedziałem  wyżej, zalecam  następujące 
siewy ozim e:

W sierpniu zaczynając od p o ło w y :
L u l e k  albo S z a l e j  zakw itający w następnym  roku, (zb iera  się 

sam e liście), T y s i ą c z n i k  albo c e n t u r j ę  (zbiera się, w następnym  
roku, całe rośliny  kw itnące, obcinając tylko korzenie), B r a t k i  p o l n e  
(sprzęt następnego roku  całego ziela kwitnącego, rów nież bez korzeni).

Wrzesień aż do Październ ika:
R u m i a n e k  zwyczajny, M y d  1 ik  lekarski, D z i e w a n n a ,  K o z ł e k  

lekarsk i czyli W a l e r j a n a ,  B ł a w a t e k ,  D ę d e r a  albo B i e l u ń .  
Sadzić K o n  w a l j ę .

Październik i aż do m rozów  .
D ę d e r a ,  K o l e n d e r ,  O s t r ó ż k a  zbożowa, B ł a w a t e k ,  M a k  

zajęczy, K o m  o s a  m eksykańska, D z i ę g i e l  lekarski, M y d 1 ik , N o -



s t r y k  lekarski, B e z  czarny, M i ł e k  w iosenny (lepiej nasiona zastra- 
tyfikow ać do w iosny t. j. przesypać w ilgotnym , rzecznym  piaskiem  
i zakopać w ziemię).

Komu wygodniej jest siać dęderę na wiosnę, tem u zalecam  nasiona 
tej długo kiełkującej rośliny, od zbioru  do w iosny zastratyfikow ać, 
a następnie wysiać, gdy tylko ziem ia rozpuści. N aturalnie ziem ia 
pow inna być jesienią do tego celu przygotow aną.

O upraw ie roślin  lekarskich trak tu je książka „Hodowla ziół ap te 
karskich — w ydanie 1922 r., cena 300 m kp., w ydaw ca H erad, Długa 16 
w W arszaw ie.

Przypomnienie robót ogrodowych na wrzesień.

Sad i szkółk i. D rzew a ow ocow e zasilać naw ozam i, o ile tego 
nie zrobiono w sierpniu . W  pierw szej połow ie m iesiąca przygotow ać 
doły w  m iejscach, gdzie w jesieni m am y sadzić drzew ka. Przekopać 
grzędy, na których m ają być sadzone krzew y ow ocow e. Zbierać owoce 
jesienne: jabłka, gruszki, śliw ki, m orele późne, brzoskw inie, w inogrona, 
dereń, berberys, orzechy w łoskie i laskow e, m aliny  pow tarzające i po
ziom ki miesięczne. Przy końcu m iesiąca ogólny zb ió r ow oców , pozo
staw iając na październik tylko najpóźniejsze odm iany. O bierać oprzędy 
gąsienic, gdyby się na d rzew ach  o k a z a ły ; w  końcu m iesiąca na pnie 
drzew  nałożyć opaski lepkie. W  s z k ó ł k a c h .  Do połow y m iesiąca 
m ożna jeszcze oczkow ać jab łon ie  i grusze, o ile podkładki m ają  dość 
soków. Luzow ać łyko na drzew kach  Oczkowych wcześniej. Robić od
kłady z agrestu, sadzonki z porzeczek i obsypyw ać pigwy. Na początku 
m iesiąca podczyścić z gałązek i pędów  bocznych drzew ka w y p ro w a
dzone w korony. P rzygotow ać ziem ię pod now ą kw aterę  szkółek. 
Urządzić grządki pod  w ysiew  ziarnek i pestek; te ostatn ie m ożna już 
w ysiać w ciągu m iesiąca. P rzem otykow ać po  raz ostatn i w tym roku 
szkółkę i grzędy z sadzonkam i.

O g ró d  w arzyw ny. Kapustę, u k tórej głów ki pękają — popodry - 
wać. D ojrzew ające pom idory  zbierać, a przed  przym rozkiem  zebrać 
w iększe ow oce zielone i ułożyć je na deskach lub m atach, pod oknam i 
inspektow em i Pod koniec m iesiąca rozpocząć kopanie m archw i, bu
raków  i selerów  korzen iow ych; m archew  i burak i czyścić nożem, 
obrzynają^ nać przy sam ej nasadzie, lecz głów ek nie ka leczyć; u se
lerów  obłam yw ać liście, b io rąc zielone do ususzenia na zapas zim owy, 
pozostaw iając na głów kach tylko czubki środkow e. Suszyć w arzyw a 
na zimę, jak m archew , p ietruszka cukrow a, selery, fasola szparagow a 
i t. d. W ykopać w cześniejsze odm iany ziem niaków . Kończyć zbiór 
nasion w arzyw nych. W ybrać najpiękniejsze doborow e nasienniki ogór
ków, rozłożyć je na słońcu by należycie dojrzały, a gdy zaczną gnić, 
w tedy  je rozcinać, nasiona z m iąszem  w ybierać  najlepiej d rew nianą  
łyżką, pozostaw ić na kilka dni dla przegnicia, następnie  przem yć w odą 
i przesuszyć. O próżnione grzędy oczyścić z chw astów , by nie w ysie
w ały się i na zim ę przeorać. W  i n s p e k c i e  zim nym  posadzić ko
rzenie p ietruszki, szczawiu i szczypiorku, by w ciągu zimy korzystać 
z ich liśc i; z próżnych  skrzyń  inspektow ych w yw ieźć ziem ię, zaś 
skrzynie i okna złożyć do przechow ania.



Ogród ozdobny. Użyte do ozdoby ogrodu delikatniejsze rośliiw  
szklarniow e, jak  banany (Musa), palm y, sm okow ce (Dracaena) i inne, 
wysadzać z g run tu  do koszów, kub łów  lub doniczek, po trzym ać kilka 
dni na dw orze  w  cieniu drzew , a następnie w nosić je  do szklarni. 
Na m iejsca opróżnione m ożna przenieść  najpiękniejsze pacioreczniki 
(Canna) z b ry łą  ziem i, z grzęd zapasow ych. W  tym  m iesiącu kw itną 
obficie róże pow tarzające, trw alsze  kw iaty  letnie, z by lin  różne astry , 
Funkia biała, zailce japońskie, zim ow ity  (Colchicum), szafrany p ra w 
dziwe (Crocus sativus), fiołki pow tarzające, niektóre p ierw iosnki, zaś 
z krzew ów  pnących  biały Clematis paniculata. — Liście n iektórych 
drzew  p rzyb iera ją  jask raw ą barw ę  jesienną. — Zbierać w dalszym  
ciągu nasiona z kw iatów  zielnych, jako też z drzew  i k rzew ów , pa
m iętając o tem , że grubsze nasiona, jak kasztany, żołędzie, orzechy, 
klekoczki i inne, pow inny być natychm iast stratyfikow ane, albo też 
pozostać w  ogrodzie rozesłane cienką w arstw ą  w m iejscu cienistem , 
by korzystały z rosy, chłodu i w ilgoci. N asiona klona czarnego (Acer 
campestre)  w ysiać jak  najspieszniej, gdy inne klony m ożna przechow ać 
do wiosny. m.

Porady ogrodnicze.
Pozakorzeniowe leczenie błędnicy drzew owocowych.W yśm iana 

u nas, przez n iek tórych  ogrodników , m etoda prof. Z. M o k r z e c k i e g o ,  
leczenia błędnicy (chlorosis)  d rzew  za pom ocą siarczanu żelaza 
w  proszku, w sypyw anego do o tw oru , w yw ierconego w pn iu  (najlepiej 
pod sam ą koroną), znalazła poparc ie  we Francji. G uerault, Riviere 
i G. Baillache i inn i uznali ją  za dobrą. Obecnie Jerzy P icbard , 
w Journ. d'Horticulture, podaje w yniki rozbiorów  chem icznych ow oców  
z drzew  chorych  na błędnicę i leczonych m etodą M okrzeckiego. Poda
jem y tu w ynik i najw ażniejsze z analiz dokonanych na K o m i s ó w k a c h .

Olóż gruszka z drzew a chorego, nieleczonego, ważyła 274 gr., gdy 
tejże wielkości z uleczonego siarczanem  żelaza 305 g r . ; cukru  było 
w pierw szej 10,13 gr., w  drugiej 12,95 gr., popiołów  0,026gr., a w d ru 
giej 0,228 gr. w reszcie żelaza 0,003 gr. i 0,024 gr.

I te p róby w arto  u nas przeprow adzić.
Możeby prof. Z. Mokrzecki, k tó ry  obecnie w ykłada w  Szk. Głów. 

Gosp. W iej., a stację prow adzi w  Skierniew icach, zechciał w  „Przeglą
dzie" podać w ynik i swoich późniejszych, badań, o k tó rych  nasz św iat 
ogrodniczy nie w ie, w ojna nas bow iem  rozdzieliła. Jest to przedm iot 
dla ow ocarstw a ważny, zwłaszcza o ile chodzi o zasilanie drzew  naw o
zami m ineralnem i. E. Jankowski.

Mszyca wełnista na jabłoniach W edług licznych spostrzeżeń 
p rzeprow adzonych w e F rancji okazało się, że m szyca ta szczególnie 
rozw ija się na o d m ia n a ch : K alw ila biała, K rólow a ren e t i Lineusz, 
(Belle fleur jaune). najm niej zaś podlegają j e j : Józefinka (Belle Jose- 
phine), K rótkonóżka i Reneta B aum ana. W szelkie jab łonie  drobnoow o- 
cowe, jak rajsk ie i podobne gatunk i w schodnio azjatyckie, zupełnie 
byw ają w olne od tej mszycy. Zw alczanie jej bardzo  jest t ru d n e ; jedyny 
środek radykalny , to ścieranie jej zb iorow isk za pom ocą dość tw ardego 
pendzla, napojonego sp irytusem  denaturow anym . m.



Komunikaty
śa b -f

Wykaz Przyjaciół Ogrodnictwa, którzy w pierwszej połowie sierpnia 
nadesłali ofiary na wydawnictwo „Przeglądu Ogrodniczego*1. Pp.: Bylicka Róża, 
Żyżnów — 5.000; Hordyska Emilja, Kolendziany — 10.000; Klimowicz Teofil, 
Lwów — 2.000: Kraszewski M , Brzezowa — 5 000; Makowiecki Stefan, Lwów
— 2.000; Robinson Jakób, Stanisławów — 3 400; Smiciński Rafał, Krasiczyn
— 1.500; Szlama Wiktor, Drochobycz — 2.000; razem 30.900 marek.

Pokaz — Wystawa Ogrodnicza w Warszawie, która otwartą będzie 
w ciągu 21, 22, 23, i 24 września b. r ,  podzieloną została na 50 konkursów, 
w następujących grupach: 1. Naukowa, 2 Plany i rysunki, 3. Rośliny szklarniowe, 
4. Rośliny gruntowe, 5. Bukieciarstwo i dekoracje, 6. Warzywnictwo, 7. Owo- 
carstwo, 8. Przetwory, 9. Techniczne. — Nader urozmaicony program wystawy 
czyni nadzieję, że zobaczymy na niej wiele pięknych, ciekawych i pouczających 
eksponatów Czytelników naszych najgoręcej zachęcamy, tak do przyjęcia naj
szerszego udziału w wystawieniu przedmiotów, jak i do starannego zwiedzenia 
całości wystawy. Programy i deklaracje udziela Tow. Ogrodnicze Warszawskie, 
ul. Bagatela. 3.

Kurs ogrodnictwa prowadzony przez Towarzystwo Ogrodnicze i Mało1 
polskie Towarz. Rolnicze w Krakowie, pod kierunkiem prof. U. J. Brzezińskiego.

Nowy 27 Kurs Ogrodnictwa rozpocznie się w Krakowie 16. października 
br. i trwać będzie do końca października 1923. Kurs ten oparty o Uniwersytet 
Jagiell. posiada charakter pośredni między szkołą średnią a wyższą; wykształcił 
dotąd liczne rzesze ogrodników o wyższym stopniu wiedzy, z których wielu 
znajduje się na poważnych stanowiskach państwowych i autonomicznych.

Wykładać będą: Dyr. K. B r z e z i ń s k i :  Pomologię. Kurs w ciągu zimy. 
Prof. J. B r z e z i ń s k i :  Sadownictwo, 2 godziny tygodn. Dyr. J. Ga b r y ł :
Szkółki drzew i krzewów owocowych, i godzina tygodniowo. Henryk Gaut i e r :  
Uprawę mechaniczną gleby, 1 godzina tygodniowo. Prof. H. R o z w a d o w s k i :  
Warzywnictwo, 2 godziny tygodniowo. Stefan Z i o b r o w s k i :  Hodwlę roślin 
ozdobnych, szklarniowych i gruntowych, 3 godziny tygodniowo. Dr inż. M. 
A f f a n a s o w i c z :  Zasady miernictwa ogrodniczego, kurs 20-godzinny z po
czątkiem lata. Dr Zygmunt K o e h l e r :  Zasady chemji, 4 godziny tygodniowo. 
Dr M. Kor czews ki :  Ćwiczenia botaniczne z mikroskopem, 2 godziny tygodniowo. 
Zenon Żmuda:  Rachunkowość w zastosowaniu do ogrodnictwa, 2 godziny tygod
niowo. Prof. H. R o z w a d o w s k i :  Pszczelnictwo, 2 godz. tygodniowo. Wykłady 
odbywają się między godz. 3-cią a 8 mą wieczór. Praktyczny kurs ogrodnictwa, 
uzupełniający teoretyczne wykłady, trwa od 3 listopada do 31 października i od
bywa się przed południem Uczniowie zwyczajni obowiązani są uczęszczać na 
wszystkie wykłady i demonstracje, jak również odbywać praktykę, a to co naj
mniej przez rok. Po wysłuchaniu wykładów i odbyciu praktyki, uczniowie zwy
czajni składają egzamin i otrzymują świadectwo. Uczniem zwyczajnym może być, 
bez obowiązku praktyki, ogrodnik, który ją odbył gdzieindziej, o ile praktyka ta 
zostanie uznaną za wystarczającą przez kierownictwo kursu. Uczniowie nadzwy
czajni mogą uczęszczać na wykłady wszystkich lub niektórych przedmiotów i brać 
udział w demonstracjach, o ile to ostatnie możliwe jest ze względu na ilość roz
porządzanych miejsc. Nie odbywają praktyki. Egzaminów nie składają. Wpisy 
odbywać się będą w dniach 12, 13 i 14 października od godziny 10—12 w po
łudnie w gmachu Studjum Roln., Aleja Mickiewicza 1. 17, 1. p. Podanie o przy
jęcie na kursa należy nadesłać jaknajwcześniei, przed wpisami, pod adresem Tow. 
ogr. w Krakowie, Aleja Mickiewicza 1. 17. Do podań należy dołączyć świadectwo



z ukończenia VI klasy gimnazjalnej, lub świadectwo dojrzałości licealne lub semi- 
narjalne. Inne świadectwa mogą być uznane za równorzędne przez kierownictwo 
kursów. O przyjęciu roztrzygnie kierownictwo kursów wraz z gronem nauczyciel- 
skiem. Opłaty ze względów walutowych będą ustalone przy rozpoczęciu kursów.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Biuro Towarzystwa Ogrodniczego 
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 17.

Wystawę ogólno ogrodniczą na Wielkopolską urządza Związek 
Tow. Za w. Ogrodników. Wystawa trwać będzie od 15 do 25 września, na 
terenie Targu Poznańskiego, przy zwieży Górnośląskiej. Dział kwiatowy będzie 
się mieścić w pawilonie polskiego Banku Handlowego, inne zaś działy, jak owo- 
carski, przerobów owocowych, oraz narzędzi ogrodniczych, umieszczony będzie 
w wieży Górnośląskiej.

Zachęcamy wszystkich pp. Ogrodników i Miłośników ogrodnictwa do czyn
nego udziału w tej wystawie, która ma dać obraz tego, co w Poznańskiem 
produkojemy na polu ogrodnictwa. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Związku Za
wodowych Ogrodników w Wydziale Ogrodnictwa W. 1. R. Poznań, ul. Mic
kiewicza 33.

Kursy Ogrodnictwa w Poznaniu. Dnia 2. października b. r. Jedno
roczne Kursy Ogrodnictwa, pod kierownictwem prof. R. Boettnera, rozpoczynają 
nowy rok szkolny, który trwać będzie do końca września 1923.

Kursy pozostają pod protektoratem Wydziału Rolniczo-Leśnego Uniwersy 
tetu Poznańskiego, którego profesorowie wykładają przedmioty teorytyczne, fa
chowe zaś znani tutejsi ogrodnicy. Zgłoszenia kierować należy do kancelarji 
Kursów: Poznań, Sołacz, pałac, gdzie również można otrzymać programy i in
formacje, codziennie od godz. 5—tej do 7-mej.

Zakłady Ogrodnicze Tow. Gospodarskiego „Fredrów4* w Bieńkowej Wi
szni, kolej i poczta Rudki, polecają do sprzedaży w jesieni b. r. i wiosną 192.1 
następujące drzewa i krzewy owocowe:

Jabłonie wysokopienne w odmianach: Różanka wirgińska, Papierówka, 
Kardynalskie, Kalwila czerwona jesienna, Królowa renet, Reneta blenhajmska, 
Reneta Baumana, Reneta Kulona, Reneta kaselska, Piękne z Boskoop i Sztetyna 
zielona, w cenie po l 500 mkp. za sztukę.

Krzewy porzeczek w odmianach: Holenderska czerwona, Wiśniowa czer
wona, Biała długogronkowa, po 500 mkp. za silny krzew. Maliny czerwone 10 
sztuk 500 mk.

Rozsady truskawek w odmianie Laxton Noble, po 1000 mkp. za 100 sztuk.
Wszystkie ceny rozumieją się bez opakowania na stacji kolejowej lub 

pocztowej w Rudkach. Opakowanie liczymy po cenie własnego kosztu.
Przy zamówieniu należy nadesłać zaliczkę w wysokości 50% należytości, 

resztę wyrównane zostanie za pobraniem.

Wiadomości bieżące.
Dla naszych Szkółkarzy. Jeden 

z właścicieli wielkich szkółek, pod Pa
ryżem, zwrócił się do mnie o wiado
mości, jakie drzewa hodujemy w szkół
kach i gdzieby można ich nabyć. A nie- 
tylko o drzewa pienne im chodzi, ale 
i o formowane. Odpowiedziałem, jak

jest, że szczepów mamy dla siebie za- 
mało, że drzewek karłowych prawie u nas 
w szkółkach nie formują. Adresy waż
niejszych szkółek w kraju podałem.

Podajemy tę znamienną wiadomość, 
bo uczy ona, co i dla kodo możnaby 
hodować. Gdybyśmy potrafili wydobyć



z siebie potrzebną energję, napięcie woli 
i pracy, z Polski nietylko Francja i nie 
tylko Rosja nabywałaby drzewka, ale 
zapewne i Ameryka. Zwłaszcza kraje 
Ameryki południowej są odbiorcą po
ważnym na takie wytwory, a moglibyśmy 
je morzem przez Gdańsk wysyłać.

Są to piękne widoki, ale inni nas 
ubiegną (zwłaszcza Niemcy), jeżeli się 
nie weźmiemy gorliwie do pracy. Czy- 
liż zaś trzeba mówić, jak byłyby dla 
dobra kraju pożądane te pesety, milrejsy 
i inne monety, mające tak znacznie 
wyższą wartość od naszej marki ? 
A wszak Rumunja i Jugosławja również 
kupowałyby od nas, gdyby było co 
i gdybyśmy się źe swemi wytworami 
tam zgłaszali.

E. Jankowski.
Duże palmy. W niektórych szklar

niach, szczególnie wiejskich, znajdują się 
starsze palmy, którym już zaciasno, 
a głównie zanisko w dotyczasowem po
mieszczeniu ; przy niesprzyjających wa
runkach będą one marnieć, a wreszcie 
zginą. Prawdziwi miłośnicy roślin nie
wątpliwie pomyślą o uratowaniu im ży
cia; z jednej strony dotychczasowi ich 
posiadacze zbędą swe przerosle pupilki 
w dobre ręCe, nie ceniąc nadmiernie wy
soko, ze strony drugiej — zamożni wła 
ściciele wielkich szklarni powinniby po
starać się nabyć te piękne i rzadkie okazy 
do swych zbiorów, płacąc za nie stosun
kowo dobrze. Wszak nie można dopuścić 
by te cenne okazy zmarniały! '— Dla 
informacji dodaję, że cztery wielkie 
palmy wachlarzowe (wysokość do 3m., 
własność prywatna) są do zbycia w parku 
Kilińskiego we Lwowie, zaś trzy inne, 
w tymże rodzaju (Chamaerops), i rów
nież wysokie, pragnie zbyć hr. Helena 
Plater-Zyberk w Moszkowie, p. Ostrów 
k. Sokala. Osoby interesowane winny 
się zwracać bezpośrednio pod wskaza
nymi adresami. m

Siewki storczyków bez grzybka 
pomocniczego. Do r. 1904 napróżno 
męczyli się ogrodnicy wysiewem miljo- 
nów nasion storczyków, wszelakich ga-

| tunków i odmian, przy użyciu prze
różnych metod (na torfie i różnych zie
miach, na mchu siekanym spodium, na 
sucho i na mokro): jeżeli nawet ukazały 
się kiełki, ginęły niechybnie. Przyczyną 
tego jest, że nasionka storczyków po
zbawione są białka Dopiero w 1904 r. 
ogłosił N. B e r n a r d  francuz, swoje 
odkrycie, polegające na tern, że nasionka 
storczyka tylko współżyjąc z pewnemi 
grzybkami b. drobnemi, z rodź. Rhizo- 
ctonia, może kiełkować i dalej rosnąć. 
Nitki grzybni Rhizoctonji wnikają w kieł 
kujące nasionka i w ich wnętrzu rozra
stają się, niewątpliwie dostarczając po
karmu azotowego, gdy same grzybki od 
storczyka otrzymują węglowodany. Bur- 
geff ,  niemiec opracował dalej to od 
krycie i otrzymał czyste kultury tych 
grzybków pomocniczych, poczem ogrod
nik Nefka, cz ech,  w Schónbrunie otrzy
mał tysiące siewek z rodzajów: Lac- 
lia, Caitleya i in.

Nawet ziemia, w której rosły stor
czyki, o ile zawiera te grzybki, 'może 
służyć jako domieszka do torfowca 
(Sphagnum) lub trocin itp , co wystar
cza, by w takiem środowisku storczyki 
wschodziły i rosły. Ale oto w 1920 
i 1921 B u l t e l  przedstawił To w. Na
ród Ogród francuz, liczne siewki stor
czyków, m. in. Phalaenopsis i Vanda, 
otrzymane bez pomocy grzybka, Kund 
son  zaś w Botanical Magazine, ze 
stycznia 1922, opisał kiełkowanie po
myślne na galarecie (gelose), zawierają
cej różne cukry. Z tego wyprowadza 
słuszny wniosek, że to nie sam grzybek 
dopomaga do kiełkowania storczyków, 
lecz wytwory jego przyswajania i może 
wydzieliny. Cukier owocowy (fruktoza), 
zdaje się przytem bardziej dopomagać 
kiełkowaniu, niż glukoza i sacharoza. 
Warto się zająć dalszemi próbami i u nas, 
do czego zachęcamy naszych kwiaciarzy. 
Może to wpłynąć dodatnio na roz
powszechnienie storczyków i ich hodowli, 
bardzo jeszcze ograniczonej w porówna
niu z krajami zachodu

E. Jankowski.
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